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T  O  B
M Ą D R Y  W A R J A T

Z ra u y  p ro fe s o r  f i l c z c f j i  z w ie - l 
dua dom  ob łąkan ych . D ozorca  za 
p ro w ad z ił go na p lac , g d z ie  ty l­
ko jed en  ch o ry  pcha p rzed  sobą 
la c zk i dnem  do g o ry .

P ro fe s o r  p rz y g lą d a  s ię  te j 
d z iw n e j czyn n ości w arjaca , a kie 
dy dozorca  na ch w ilę  s ię  oddala , 
P y ta  ch o rego  co on rob i.

N a  to ob łą k a n y :
—  P ro s zę  pana, gdybym  pclia ł 

taczk i tak, jaK  trzeDa, to k a za lib y  
tai ca ły  d z ień  w o z ić  c eg ły  i ka­

m ien ie . U )

w y k i w a l i  g o

P e w ie n  n iem ieck i p od różn ik  
P rz e je żd ża ł p oc ią g iem  w  ok o li­
cach W a rs za w y . W  p rzed z ia le , 
s iedz ia ło  tak że  trzech  nabożnych  
chasydów , k tó rzy  z nastan iem  
*m roku u b ra li s ię  w  l i tu r g e z n e  
Szaty i  z a c zę li K iw ać s ię w  m o ­

d litw ie .
C m tzoz.em .ee p rz y g lą d a  się

€3 W  O
p rzez  ch w ilę  k iw a ją cym  się ży­
dom i w ych od z i z  p rzed z ia łu . N a  
k ory ta rzu  p ros i konduktora , aby 
mu w sk aza ł inne w o ln e  m iejsce.

—  A  czem u pan opuścił ten  
p rzed z ia ł zap y ta ł zd z iw io n y  kon­
duktor.

— W y k iw a li m n ie l

P R Z Y T O M N Y  U C Z E Ń

W  obecności w izy ta to ra  nauczy 
c ie l zada je  sw e j k la s ie  p y tan ie  z 
zakresu  a ry tm e ty k i:

—  M am  dw a k ró lik i, a żona ku 
p ila  sob ie 3 m etry  w e lu ru  po 20 
zl. za m etr, ile  p ow in ien em  m ieć 
la t?

W szy scy  zb a ran ie li i p rzez  dłuż 
szy czas żaden  z u czn iów  nie da- 
j, odp ow ied z ;. T y lk o  Jas io  M ądra l 
ski podnosi dw a pa lce  do g ó r y :

—  Pan  psor ma 46 lat.
—  R ze c zyw iśc ie , a ja k  to o b li­

c zy łe ś?
—  B e j& mam także b ra +a pól- 

id jo tę , to  on m a 23 la ta . ( r ) .

p ie rza  m óg ł rob ić  e fek to w n e  w ra ­
żen ie  na ob o ję tn ych  w :dzach.

N ie s te ty , m k t z nas do n ich  r ie  
n a leża ł. N ie  będę da lek i od p ra w ­
dy, je ż e l i  pow iem , że ten stan 
r z e c z y  n ape łn ił nas go ryczą .

Spać p osz liśm y  g łod n i. S łom y 
do s ien n ik ów  d os ta rc zy ł po s łonej 
cen ie  gospodarz. Zaw sze  to p rzed ­
nówek.

O budź ł m nie d o tk liw y  ból w  
nodze. N a  s zczęśc ie  był to ty lko  
szczur, k tó ry  ukąsił m nie w  ły d ­
kę.

P r z y  te j sposobności s tw ie rd z i­
łem, że żona s ied z i na k rześ le  
pośrodku  izby. D e lik a tn a  je j  na­
tu ra  n ie  m og ła  się pu godzić  z ro ­
lą  paszy  d la  p lu sk iew , k tóre  Kar- 
c o w a ly  pc p ośc ie li.

P rz e jm u ją c e  w y c ie  psa pod ok ­
nem  p rzez  d iu g f czas n ie  dało mi 
usnąć, d op row a d za ją c  zarazem  
do ro zp a czy  żonę, n ieco na tym  
punkcie przesądn ą.

D op ie ro  rano ro zp ros zy ł w s ze l­
k ie  dom ys ły  gospodarz. O to p rzed  
rek iem , w  pokoju , k tó ry  za jm ow a- 
1 im v , p o w ie s ił Się jed en  le tn ik  
i od te j p o ry  p ies  w y je  co noc, 
bo coś tu s traszy.

E is to r ja  ta, dość d la  m nie, jako 
oku ltys ty , in teresu ją ca , p rzyp ra ­
w iła  żonę o lekki a tak  Konwuls ji .

N ie  ch c ia łem  te ż  n iepoko ić  je j  
sw em i dom ysłam i, g d y  u jrza łem  
naszych  sym patyczn ych  gospoda­
rzy. kon su m u jących  z w yra źn ym  
apetytem  z im n y klops, do złu dze­
nia p rzyp o m in a ją cy  ten, k tóry 
nam w czo ra j p rzepad ł. M og li 

p rzec ie ż  aku ra t tak i sobie zrobić- 
W  posądzen iach , n a leży  być o- 

g lęd n j m,
D ja b li w ied zą , zresztą . Bo i 

k szta łt ‘ ten  sam
D w a  dni s łu żąca  p rzych od z iła

dc s ieb ie , b re n e r  W y ję liśm y  je j  
z rąk  p ie rw s zeg o  dn ia , a le  n ie  
m og ła  je s zc ze  s ię  ruszać. T r z e c ie ­
go  dnia poszła  z kubłem  po w odę. 
G ospodarz za d ro go  sobie l ic z y ł 
za p rzyn ies ien ie  W ró c iła  z n ie ­
zw yk łą  n ow iną  D ow ied z ia ła  s ię  o 
n ie j od p ew n e j kob iety .

N iem iła  w oń  nasze j w ody  po­
ch odz i stąd, że p rzed  k ilku  m ie ­

s iącam i u tonął w  studn i ko t go 
spodarzy.

W iadom ość  ta  n a w et m nie 
p rz yp ra w iła  o p ew ien  n iesm ak.

K ie d y  żon? ośw ia dczy ła , że 
chce za raz w ra ca ć  do domu, n ie  
oponow ałem .

R esz te  la ta  spędzim y w  parku 
U jazdow sk im .

Q uas

Z A IM P O N O W A Ł  M U

D o ogrodu  zo o log ic zn ego  p rz y ­
szedł A m eryk an in , k tó rego  nie 
m ożna byto zad o w o lić  w idok iem  
zgrom adzon ych  okazów  św ia ta  
zw ie rzęcego . T o c zy ł w około  znu­
dzonym  w zrok iem  i naw et przed  
k la tką  p ięknych  lw ó w , n ie za t r z y ­
m ał s ię  w ca le . M ru kn ą ł ty lk o  pod 
n o sem :

—  U  nas, w  A m eryce, w iększe  
psy b ie g a ją  po u licach  i n ikt się 
za nim i n ie  og ląda .

J ed n a k ie  przed  żó łw iam i za­
trzym a ! się i zd z iw ion y , spyta ł, co 
by to było . O p ro w a d za ją cy  go 
p rzew odn ik , m a ją c  dość g ry m a ­
sów A m eryk an in a , r z ek ł:

—  A  to są w szy  abisyńskm  
P ra w d a , duże ok azy?  J e że li je d ­
nak pan pow ie, że  u w as są w ięk ­
sze, to w a lę  pana w  p ysk ! ( r ) .

H U M O R  A F R Y K A Ń S K I
P ew ien  m is jo n a rz  p ie lęgn o w a ł 

A b isyń czyk a , łow cę  lw ów , c iężko  
zran io n ego  podczas po low an ia . 
M yś liw y , wy zd row ia w szy , p i ag  
nąl okazać  w d z ięczn ość  swem u 
dob roczyń cy , m is jo n a rz  jedn ak  
n ie ch c ia ł p r z y ją ć  żadn ego  w yn a ­
grodzen ia .

—  P o w ie d z  mi —  p ro s ił m yś li­
w y  —  czem  m ógtbyir ci zrob ić  
p rzy jem n ość?  Oobyś ch c ia ł do­
stać?

A żeb y  n ie  n a rażać  sw ego  pa­
c jen ta  na w yd a tk i, m is jo n a rz  od ­
parł, że bardzo  u c ieszy łb y  s ię  z 
ja k ie go ś  d yw an ik a  na p od łogę  
sw e j chaty.

P o  k ilku  dn iach  łow ca  lw ó w  

p rzyn os i mu w sp a n ia ły  bpzcenny 
s ta ro ży tn y  dyw an . Zachw ycony 
m is jo n a rz  od ru ch ow o z ro b ił uw a­

g ę :
—- T en  p rezen t m usia ł c ię  z ru j­

nować...
—  Z ru jn o w a ć ’  N ic  za n iego  nie 

zap łac iłem . P op ros tu  w z ią łem  go.
—  U k rad łeś?
—  Tak .

M is jo n a rz  za p ro tes to w a ł p rze ­
c iw  tak im  podarunkom  i p ros ił 
sw ego  gośc ia , aby zw ró c ił d yw an  
w ła ś c ic ie lo w i.

—  C zc igodn y  o jc ze , je s t  to n ie ­
s te ty  n iem ożliw e . N ie  zdobyłbym

w u ja
Do p ra cow n i popu larnego  w  

W a rs za w ie  p o rtrec is ty  w chodzi 
s łu żąca, za p o w ia d a ją c  w izy tę  n ie­
znanego pana.

—  Proszę  pupro. sć.
W  d rzw iach  ukazu je s ię  m łody 

cz łow iek , ubrany wr c za rn y  żak iet, 
ma c za rn y  k ra w a t i  cza rn ą  opa­
skę na ręku.

S ią dą  znużonym  ruchem  na 
w skazanem  krześ le , ca ła  je g o  po­
staw a  w y ra ża  n ie zw yk le  p rz y g n ę ­
b ien ie  i a p a tję . W res zc ie  g łosem  
drżącym  od w zru szen ia  zaczyna  
w y ja śn ia ć  cel w iz y ty

—  M is trzu , s łysza łem , że je s t  
pan w ie lk im  artystą ... Ja... s tra ­
ciłem  . —  m ów i g łosem  p rz e ry w a ­
nym p rzez  łkan ie , —  m ego b iedn e­
go  w u ja . C hcia łbym  m ieć  po nim 
jak ąś  pam iątkę, ja k ie ś  w spom ­
n ien ie  po tym  sz lach etn ym  czlo- 
vi ieku, k tó ry  p o zo s ta w ił m i ca ły  
sw ó j m a ją tek  P izy s z ed le m  w ięc  
pana p ros ić , czyby  pan n ie  ze ­
ch c ia ł zrob ić  je g o  p o r tre tu ?

—  D obrze  —  od p ow iad a  m a­
larz. —  J e że li ty lk o  pan ma fo- 
to g r a f ję  ,albo ja k iś  rysunek, czy  
p o r trec ik ?

—  O nie, n ie s te ty !
—  W  tych  w aru n kach  n ie  w y o ­

brażam  sob ie, jakbym  m ógł na­
m a low ać p o r tre t  pań sk iego  w u ja , 
którpgn  n ie  m iałem  zaszczytu  
zr.ać,

—  D ro g i m istrzu , p rzy  pań ­
skim  ta len c ie  n ic  n ie je s t  n iem o­
ż l iw e !  Z a ra z  panu opow iem , ja k

w y g lą d a ł w u ja s z ek ' T o  je s t  p ro ­
s te : m ia ł m etr  o s iem d z ies ią t cen ­
tym e tró w  w zrostu , cerę  dość ró 
Zową, m ałe  szare  oczy , potężne 
b rw i i w sp a n ia ły  c za rn y  wąs, 
p odkręcon y  do góry ... A h a , za­
pom niałem  jeszcze , że  b y ł cz łon ­
kiem  h onorow ym  m ie js co w e j 
s tra ży  p o ża rn e j i że  w  dn i u ro ­
czyste  w k ład a ł p iękn y  g ra n a to w y  
m undur ze  z ło tem i gu zikam i i 
sreb rn em i naszyw kam i. M a ją c  ta ­
kie s zczegó ły , p ow in ien  pan s tw o ­
rzyć  a rc j’d z ie lo !

—  W  Każdym ra z ie  sp ró b u ję  

M oże pąn zechce o d w ied z ić  m nie 
za m iesiąc

W  m .es iąc  p ó źn ie j dok ładn ie  co 
do dn ia  i co dc god z in y , m iody 
c z łow iek  w  ża łob ie  zg ła sza  s ię do 
m a larza .

—  A  w ięc , kochany m istrzu , 
czy  m óg łbym  zouaezyć pańskie 
d z ie ło  ?

M a la rz , troszkę  zak łopotany, 
n iep ew n ie  podchodzi do s ta lu g  
za s łon ię tych  czarnem  płótnem - 
Poc ią gn ą *  ręką, zas łon a  opadła .

M łod y  c z łow iek  w ża łob ie  ro z ło ­
ży ł ręce  i w o la  z za ch w ytem :

—  A le ż  cu oow ne, p rześ lic zn e . 
T c  je s t  w p ros t w s p a n ia łe ! T o  n ie­
s łychane, to  n adzw ycza jn e ...

N a g le  w ybu ch a  łkan iem :

—  M ó j w u ju , m ój b ied n y  w u ­
ju... O B o ie l  ja k że  s ię  on zm ie ­
n il i

( f ) .

dyw anu, gdybym  nie zab ił je g o  
w ła śc ic ie la , ( f )

N A G Ł Y  W Y P A D E K

Do m ieszkan ia  p ro w in c jo n a ln e ­
go lek a rza  d o b ija ją  s ię  w  nocy. 
L e k a rz  w s ta je , u chy lę  d rzw i i w i­
dzi c z łow iek a , s to ją cego  na .Ulew­
nym  deszczu.

N ie zn a jo m y  m ó w i: —  D ok to ­
rze , n ag ły  w yp aoek . C zy  dok tór 
m oże p o jech ać  zę m ną? 25 k ilo ­
m etró w  od leg ło śc i. I le  d ok tó r po­
lic z y  za w iz y tę ?

D ok tó r X ., c z łow iek  b e z in te re ­
sow n y i s zcze rze  oddan y swem u 
zaw od ow i, ośw iadcza , że w y s ta r ­
czy  mu 15 zł., n a tych m ias t w y ­
p row adza  z ga ra żu  sw ó j sam o­
chód i w ra z  z n iezn a jom ym  pę­
dzi do w skazan e j m ie jscow ośc i.

K ie d y  p rzyb y li m  m ie jsce , dok­
tó r p yta  s ię  sw ego  tow arzysza , 
gd z ie  je s t  p ac jen t.

N ie zn a jo m y  m ilcząco  w su w a 
d ok to row i w  rękę  15 zl

N iem a  p ac jen ta , dok torze . 
M oże  dok tó r w ra ca ć  do s ieb ie . 
Z w ró c iłem  s ię  do pana, bo żad er  
s zo fe r  n ie  ch c ia ł je ch a ć  tan ie j, 
ja k  za  30 zł. ( f )

T E N  B Y Ł  O S T R O Ż N Y !

Szw areb lu m  um iera  na ty fu s  i 
do sw ego  łoża kaze w ezw a ć  popa. 
N e  rod z in ę  pada b lady strach . Co 
on będz ie  m ów ił z  popen/J

G dy pop z ja w ił  się, S zw areb lu m  
zaczyn a  mu d yk tow ać  sw ą o s ta t­
n ią  wolę. B atiuszka je s t  zd z iw io ­
ny nie m n ie j od k iew n ych  ch o re ­

go.
—  G ałubczya, a le  w ła śc iw ie , to 

p ow in ien  pan w ezw a ć  rab in a?
—  Co, —  w o ła  S zw areb lu m , —  

p rzy  ty fu s ie  ra b in a ?  ( r )

Śmiech w
P rz ed s ta w ic ie l s ta rsze j adw oka­

tu ry , m ecenas N . s łyn ie  z d o w c i­
pu i p rzy tom n ośc i um ysłu  w  każ­
de j sy tu a c ji. W y s tęp u ją c  w  p ro ce ­
s ie o kom orne, g d z ie  jed yn em  za 
gadn ien iem  je s t  n iew yp łaca ln o ść  
loka tora , ir y tu je  się, gdy  rzeczn ik  
pozw an ego , m iody ap lik an t szer­
m u je  te rm in o lo g ją  z p ra w a  rzym  
sk iego , p o w ta rza ją c  s ta le : „ r a t ic  
le g ts ,  dolus ew en tu a lis , ju n s ..  “

A a w o k a t N . p rze ry w a  te  uczo­
ne w yw od y , w o ła ją c  ze z ło śc .ą :

—  Co k o lega  tak  dużo gada?  
Ju ris  - szm uris, ra c jo  - zran c jo , 
a kom orne p ła c ić  trzeb a ! ( r .

T en  sam m ecenas, b ron iąc  p ew ­
ne j ku pcow ej spod Ż e la zn e j B ra ­
m y, co ch w ila  je s t  p oc ią gan y  za 
to gę  p rzez  oskarżoną, k tóra  z w ie l 
kim  n ien oko jem  w ys łu ch u je  ze ­
znań św iad k ów . Adwokat- N . za 
każdym  razem  w  od p ow :edzi m ó­

w i do sw e j k lien tk i
—  Id ź  pan i do d ja b ła ! K to  tu 

je s t  obroń cą , ja  ezy  pan i?
K ie d y  jed n a k  u w a g i t t  n ie  ro-

W ró c il iś m y  ju ż  z le tn iska .
P o  trzech  dm ach  w .le g ja tu ry . 
O ko lica  n aw et b y ła  '.adna I g o ­

spodarze  sjm ipatyczn i.
T y lk o  n e rw y  żony troch ę c ie r ­

p ia ły .

W  G R E C J I 

D en tys ta : —  Ząb pańsk i w ym a­
ga  bardzo p ow a żn ego  leczen ia . 

P rzed e  wszj^stkfem  trzeba  będzie  
za ło ży ć  k o ro n ę ’

K l i j e n t :  —  K o ro n ę ? ! W y k lu ­
czo n e ! Jestem  ren u b lik a r 'nem .

W  T R A G IC Z N E J  S Y T U A C J I  

— P rzy rzek a m  n ig d y  w ię c e j w 
ży c iu  n ie  je ś ć  ryb .

O sta teczn ie , le p ie j s tra c ić  te 
p a ręse t z ło tych , n iż  zd row ie .

Ja, p rzyn a jm n ie j, n ie  m am  so­
b ie  n ic  do w y rzu cen ia .

K ie d y  to n a  chc ia ła  w yn a ją ć
le tn isk o  u ch iopa , p róbow ałem  
oponow ać.

—  E ędz ie  brudno. —  p o w ia ­
dam, —  żad p ych  w ygód , tru dn o­
śc i z ap row iza c ją ...

A le  żona p os ta w iła  ne sw ojem
—  C zystość  z a le ty  ty lko  od

nas, —  d ow od ziła . —  N a jw a ż ­
n ie jsza  je s t  tan iość . P rzy tem
ch odz i o p ew n ą  sw obodę, n ie ty l 
ko d la  m nie, a le  i dla d z iec iaków . 
N ie  będę p o trzeb ow a ła  się s tro ić , 
ja k  w  pen s jon ac ie  i u ży jem y  w si 
napraw dę Z resztą , poaobno tak 
lu b isz  lud, —  d eda ła  iron ic zn ie .

M u sia łem  u stąp ić  R ze c zyw iś ­
c ie  kocham  lud.

H U M O R  A M E R Y K A Ń S K I  

—  Co, pan chce m i sprzedać p i­
gu łk i p rzec iw k o  K ilom  g ło w y ?  Ja 
zupełn ie n ie  c zu ję  s w o je j g ło w y .

N IE P O R O Z U M IE N IE  

—• Z b ieram , p ro szę  p ań stw a , na 
sch ron isko  dla s ta rych  panien. 
C zy  m ogę od pań stw a  coś o t r z y ­
m ać?

O n : —  A le ż  n a tu ra ln ie , może 
pan i zab rać  ze  sobą m o ją  teśc iow ą .

N a s z  gosp od a rz  za je ch a ł w ozem  
drab in ias tym  po rze czy  ju t  o św i­
c ie . N a ła d o w a ł n iezbędne g ra ty , 
na w ie rzch  rzucił pośc ie l zw iąza­
ną w  p rześc ie ra d ła , a na p ośc ie li 
u lokow ała  s ię  s łu żąca  z lam pą, 
m a jąc  pozatem  w  sw e j p ieczy  
szk lank i, kanarka, w aze  i psa

M y  z d z iećm i p o je ch a liśm y  ko­
le ją . W  n iespe łn a  god z in ę  b y liś ­
m y na jn ie js tu . W ó z  za je ch a ł w  
d zies ięć  god zin  potem

Sam się d en erw ow a łem , bo d ro ­
ga  w yn os i w szy s tk ieg o  t r z y d z ie ­
ści k ilom e tró w . P rzy tp m  b y liśm y  
w szy scy  g łod n i, a koszyk z p ro ­
w ian tam i b y ł na fu rce . W  ca łe j 
w s i m ożna nyło dostać  ty lk o  ser­
w a tk i, do k tó re j jed n a k  n ikt z nas 
n ie  m ia ł zau fa n ia .

N a d e jś c ie  w ozu  sp ra w iło  nam 
zaw ód . Z u p rze jm e j r e la c j i  gosp o­
darza  d ow ied z ie liśm y  się, że w óz 
p rz ew ró c ił g ię  w  d rodze  ty lko  
tr z y  ra zy , p on iew aż potem  gosp o­
d arz w y b ił s ię  ze  sr.u i szed ł obok 
kon ia.

W  k a ta s tro fa ch  tych  zg in ą ł n ie ­
ty lko kosz z p ro w ia n ta m i, a le  
ró w n ie ż  w aza . p ies i kanarek . —  
U ra to w a n y  b ren er  od lam py śc is ­
ka ła  k u rczow o  w  ręku  w ie rn a  
sługa, le żą ca  z rozb itą  g ło w ą  b tz  
zm ysłów , na ro zd a rtym  tiom oku 
z pośc ie lą . O ta c za ją c y  fu rę  obłok

D O B R A  P R Z Y J A C IÓ Ł K A  
—  Sukn ia, k tórą  nan i m i uszv« 

ła , je s t  fa ta ln a . P o ie c ę  pan ią  
jedn ak  s w o je j p rz y ja c ió łc *

W  W IĘ Z IE N IU
—  D osta łem  10 la t za to , i e  o- 

hrabow ałem  bank B udera.
—  A ja  dosta łem  5 la t za to , ie  

ten  bank za ło ży łem .

M IĘ D Z Y  L E K A R Z A M I
—  D la c ze g o  n ie  w ita s z  s ię  z 

B row n em ?
—  W yo b ra ź  sob ie , t e  za p ro s i­

łem  go  do s ieb ie  na św ie tn a  I o- 
la c ję , on s ię  ro zch o ro w a ł i  po­
szed ł do in n ego  lekarza .

kuluarach
bią w ra żen ia  na ku pcow ej, p rz y ­
zw y c za jo n e j zaw od ow o  do tycft 
ruchów , m ecenas zw ra ca  się do 
p r z ew o d n ic zą c e g o :

—  P ro s zę  sądu usunąć oskarżo ­
ną z sa ii ro zp raw , bo ja  p rzez  m ą  
m ogę p rzeg rać  s p ra w ę ! ( r )

•
*  *

S p ec ja lis ta  od sp raw  ubezp ie­
czen iow ych , a d w oka t H . w p ro w a ­
dza sp raw ę  p rzed  jednym , z n a j­
d o w c ip n ie js zy ch  s ę d z ió w :

—  P ro s zę  sądu ! Sk rzyżow an ie  
u licy  B ra ck ie j i J e ro zoh m sK ie j: 
n a jru ch liw szy  punkt s to licy , co 
k ilKa sekuna p om yk a ją  auta, 
d źw ięc zą  d zw onk i sygn a łó w , woko 
ło je s t  hatas. a w ted y  p rz e z  je z d ­
n ię  p rzech od z i p a s s a n t...

—  K to  p rzech od z i, pan ie  ad w o  
k ac ie?

—  Passan t, no, passant...
—  P a n ie , poco ten  pa tos?  Jak i 

tam  zndw  passant, p rz ec ie ż  to na­
w e t n ie  p rzech od z ień , a ja k i !  
k e ln er, a pan go ty tu łu je  „pa#- 
s a n t .. .1'  ( r )

A M B IC J A
— Czem  ch cesz być, k ied y  d o  

rośn iesz?
—  C hcia łbym  jako karze łek  w y ­

stępow ać w  cyrku .


